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LUDWIKA XV.

Z MARYĄ LESZCZYŃSKĄ.

W  osta tn im  zeszycie, w ycho­
dzącego w  P a ry ż u  pisma peryody- 
cznego Revue retrospective , umie­
szczona je s t  wiadom ość o okolicz­
nościach, które poprzedziły zaślu­
bienie L u d w ik a  X V .  z M a ry ą ,  
córką  S tan is ław a  Leszczyńs­
kiego. L is ty ,  rzecz 1ę w y­
ja śn ia ją c e ,  świćżo odkry te  zo ­
sta ły  w  publicznych arch iw ach  
tu te jszych . B y ł naów czas pier­
w szym  m in is trem  króla fran- 
uzkiego książę B o u rh o n .  O n  
p ierw szy przełożył m łodem u 
królowi potrzebę wnijścia w zw ią­
zki małżeńskie i w  tym  celu sp i­
sał m u listę s tu  księżniczek. 
W  tej liczbie zna jdow ała  się i 
M ary a .  P rz y  końcu tego przed­
stawienia  uczynił  jed n ak  książę 
l lou rb o n  u w a g ę ,  że ze s tu  pa­

nien do w y b o ru  królowi poda­
nych , czterdzieści czlćry zn a j­
duje się w  w ie k u , n iestosow nym  
dla m łodego k ró la ,  a dw adzie­
ścia dziewięć w  wieku dziec in­
ny m . Dziesięć in n y c h ,  pom ię­
dzy klóremi umieścił także M a- 
ryę Leszczyńskę, naówczas t r z y ­
nasto  - l e tn ią , zdaw ało  m u  się 
nie odpowiadać znaczeniu i g o ­
dności króla francuzkiego . T a k  
więc z tych stu  księżniczek po­
zostało L udw ikow i do w y b o ru  
tylko siedmnaście. Ale z n o w u  
z tych s iedm nastu  jedne  były j u ż  
zaręczone, inne słabow ite , inne 
w ychow ane  były  w zw ycza jach , 
n ieznanych  F r a n c u z o m ,  albo 
m ia ły  o jc ó w ,  k tórych polityka 
m ogła była staw ać na przeszko­
dzie w idokom  gab ine tu  f ran cu ­
zkiego ; t a k ,  że m in is ter  życzył 
w końcu królowi wybierać  ty l­
ko z czlćrech księżniczek , dw óch  
angielskich , a dwóch z linii B o u r-  
b o n ó w  hiszpańskich. Zda je  się, 
że w ybór  króla padł by ł na je-
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(Inę z osta tn ich  księżniczek, kre- 
w n ę  pierwszego jeg o  m in is tra  
księcia B ourbon .  Zaszły  ju ż  by­
ły  w tej mierze pew ne p o ro zu ­
mienia i zobow iązania  z dw orem  
m adryck im . L is ty ,  umieszczone 
w  Revue retrospective , nie w y ja ­
śniają  tego zu p e łn ie ,  ale poka­
z u j ą ,  źe L u d w ik  m usia ł zerw ać 
zaw iązane  już  s to s u n k i ,  kiedy 
do papieża p isa ł ,  prosząc g o ,  
aby n ieporozum ieniom  z tego ze­
rw an ia  wypaść m o g ą c y m , za ­
pobiegł i króla hiszpańskiego 
przeprosił .  N astępujący list księ­
cia B ourbon  je s t  już odpow ie­
dzią na list S ta n is ła w a .  Książe 
B ourbon  , pisząc do n ie g o , k ła ­
dzie na początku M onseigneur, 
a w ciągu listu pisze zawsze 
r o tr e  M ajeste. —  «V ersa i l le s ,  
Kwiecień 172t>. Nie wićrn j a ­
kich m am  użyć w y razó w , chcąc 
W .  K. Mości oświadczyć w dzię­
czność za tyle d o b ro c i , w yra-  
żonćj w liście odpow iadającym  
na o d e z w ę ,  k tórą  miałem z a ­
szczyt przesłać W .  K. Mości z 
u w iad o m ien iem , że król po s ta ­
now ił prosić o rękę księżniczki, 
córki W .  K. M. L is t  ten napeł­
nia mię radością z pow odu z a ­
pewnień przyjaźni i zaufania 
W .  K. M . Położę sobie za p r a ­

wid ło  całego ż y c i a , dokładać 
s t a r a ń , abym  się nie s ta ł  ich 
n iegodnym  i up raszam , aby mi 
w olno było mieć n a d z ie ję , że 
W .  K. M . zaszczycać mnie nie 
przestanie  jednakow ćm  u c z u ­
ciem. L ubo  l i s te m , k tóry  pisać 
m iałem  za sz c z y t ,  p ragną łem  ty l­
ko ja k  najspieszniej uw iadom ić 
W .  K. M . o rzeczy, ja k  sądzi­
łem  dla W .  K. M . przyjem niej 
i t a k ,  jak  g d y b y  król o nim 
nie w ie d z ia ł ,  jed n ak  o t rz y m a ­
w szy  o d p o w ić d ź , nie m ogłem  
na sobie p rz e n ić ść , iżbym je j  
n a tychm ias t  nie był poniósł k ró ­
lowi. N ie  zdołam w yrazić ,  j a k  
wielce rozrzew niły  go  c z u łe ,  
w d z ięczn e ,  ra d o śn e ,  re l ig i jn e ,  
pełne rozum u w y razy  W .  K. 
Mości. Król Iinć przewiduje  te ­
raz  tym  lepiej przyszłe  swoje 
szczęście z córką takiego ojca i 
nie może w ą tp ić ,  iżby nie p rzy ­
niosła z sobą na św ia t  cnót o j­
cow skich. S łabą  by łaby  moja 
w y m o w a  do wyrażenia  W .  K. M. 
jak  dalece czuły  je s tem  za ła ­
skaw y zaszczyt dania mi t y tu ­
łu  ojca i za w yrażenie  w o l i ,  
aby król o trzy m ał  m ałżonkę z 
rąk m oich. T aki nadm ia r  g r z e ­
czności nakazuje  mi wdzięczność, 
ale nie zaślepia mię do tego sto-



Jima, iżbym siebie nie pozna* 
w ał.  T ak  więe nić mogąc w 
tein usłuchać  W .  K . M . ,  p ro ­
szę ty lk o ,  aby księżniczka, c ó r ­
ka W .  K. M . ,  uw ażała  mię za 
sw ego na jw iern ie jszego , do swej 
osoby najprzyw iązańszego  pod­
danego , za najgorliw szego  s łu ­
gę  kra ju  i za dalekiego od u- 
legania  w łasnym  w idokom  —  
Śm iem  z ap ew n ie ,  że w  tej sp o ­
sobności sk ładam  kró low i d o ­
wód mojej bez in te re so w n o śc i , 
kiedy radziłem  m u  zaślubić księ­
żn iczkę ,  od k tóre j zależało szczę­
ście m ojego życia. ( 1 . )  P r z y ­
znam  naw et W .  K . M . ,  z e n ie  
m ogę  w spom nićć o tern beż1 ża ­
lu  , i że pocieszam się jedyn ie  
m y ś lą ,  iż król zaszczycając mię 
sw ojćm  zaufaniem  i polecając 
mi sta ran ie  o dobro  k ra ju ,  w kłada  
na  mnie zarazem  obowiązek za ­
pominania o w łasnych interes- 
sach , i oddania  się je g o  pom y­
ś ln o śc i ,  szczęściu je g o  ludów  i 
pożytkowi k ra ju .  Nic bardziej 
tym  trzem  w arunkom  zadosyć 
uczynić nić m o ż e ,  ja k  połącze­
nie się je g o  z księżniczką M aryą .  
Jakoż  wiriienem podziękować 
W s z e c h m o c n e m u , że mi podał
(1 .)  Infantka hiszpańska była krewną 

piszącego list ten  księcia Bourbon.

sposobność okazania  w obec św ia­
ta , przyw iązania  do mego pa­
n a , gorliwości w służeniu m u ,  
uszanow ania  dla cnót jeg o  i księ­
ż n ic z k i , córki W .  K. M . ,  bez 
w zg lędu  na  osobiste moje w i ­
doki. P ozosta je  mi tylko u w ia ­
domić W .  K. M . , że infantka 
w yjechała  dnia 5 g o  t. m . , i że 
te raz  zajęty jes tem  w y szu k iw a­
niem z dziejów zw yczaju  ob rzę ­
dow ego , aby go  przywićść do 
s k u tk u ,  ja k  tylko tego d o zw o­
lą p rzyzw oitość  w zg lędem  k ró ­
la h iszpańskiego i nieodzowne 
w  podobnych okolicznościach 
przysposobienia. P o w ie rzam  list 
ten panu V a u ch o u x ,  posiadają­
c e m u ,  ile mi się z d a je ,  zaufa­
nie W .  U. M . , człowiekowi m ą­
d r e m u ,  r o z t ro p n e m u ,  g o r l iw e ­
m u o w sz y s tk o ,  co się tyczć 
W .  K . M . , i do mojej osoby 
p rzy w iązan em u . Z d aw ało  mi się, 
źe W .  K .M .  przyjem niej będzie 
słyszćć od n ie g o ,  niż z ust  in­
n y c h ,  wiele szczeg ó łó w , o k tó ­
rych t ru d n o  p isać ,  i k tóre  
W .  K . M . , o raz  ks iężn iczka , 
córka  W .  I i .  M . , radzi wiedzieć 
będą . P o n iew aż  cnoty W .  K. M . 
są niepospolite i nie wszędzie 
się znachodzą , a p rzylem  , gdy 
na ta k im , jak  f ra n c u z k i , dwu-
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r z e , liczne zachodzą p o b u d k i, 
k tó re  w p ływ a ją  na osoby d w ó r 
składające, pow ierzy łem  panu 
V auchoux p ism o , k tó re  w y ja ­
śnia interessa i charaktery ka­
żdego, co tam  jaką ko lw iek  ro ­
lę grac może i  ustnie w ta je m n i­
czyłem  go w  m nóstwo szczegó­
łó w ,  któ re  m ało komu są w ia ­
dom e, a to ,  aby o p o w ie dz ia ł, 
coby w  piśm ie m ogło hyc opu­
szczone. Jakoż proszę W .  K . M . 
abyś zachował w  ta jem nicy wspo- 
inu ione pismo , zaufa ł w szyst­
kiem u , co ode m nie powie pan 
V a u ch o u x , i  nie b ra ł m i tego 
za z łe , że m ało m ów ię  dobre­
go o w ie lu  osobach. A le  ten 
sam obowiązek , k tó rą  mną po­
w o d u je , w kłada nam nie  p o w in ­
ność m ó w ie n ia , bez w zg lędu  
na osoby, prawdę i księżniczce, 
k tó ra  zostanie moją panią, i k ró ­
lo w i , k tó ry  ty le , ile  W .  K . M . 
okazuje m i dobroci Sądzę bo­
w ie m , iż  p rzyjem nie i bardzo 
w łaśc iw ie  będzie księżniczce M a ­
r y i , zaraz po p rzybyc iu  do te ­
go k ra ju , w iedzieć w  części p rzy ­
n a jm n ie j, co się tu  dz ie je , bo 
w tedy każdy starać się będzie 
pokazać się in n y m , n iż  je s t w  
rzeczy samej. T ak  w ięc spodzić- 
w am  s ię , ze W .  K . M . uzna

za now y dowód przyw iązania  
mego o tw a rto ść , z jaką  panu 
V auchoux m ów ić kazałem. N ie  
mogę i tego pom inąć, że nie 
w idz ia łem  n igdy podobnej rado­
ś c i , z jaką  pan V auchoux p rz y ­
ją ł  m oje polecenie; gdybym  b y ł 
nie w iedzia ł o p rzyw iązan iu  je­
go do W .  K . M . , nie by łbym  
m óg ł ju ż  z tego w ą tp ić , że sza­
nuje i m iłu je  W .  K . M . nad 
w szelki w yra z . Pozostaje m i ty l­
ko ponow ić zapewnienie, że nie 
zdołam  nie dodać do p ra w d z i­
wego poświęcenia , z jakiem je ­
stem W .  K . M ości na jn iższym  
i nąjposłuszniejszym  s łu g ą .»

L . H en ryk  de B ourbon .
N ie  obeszło się jednak bez 

in try g  i przeszkód, n im  M arya  
zawarła  ś luby małżeńskie z L u ­
dw ik iem  X V .  Rozgłoszono, że 
c ierp i w ie lką  chorobę, i że za­
w iedzie oczekiwania kró lu . Ks. 
B ourbon  nie zważał z razu  na 
p o g ło s k i, ale k iedy o trzym a ł 
lis t  od znakom ite j osoby, któ ra  
przestrzegała g o ,  aby nie na ­
raża ł k ró la  na n ieprzyjem ne 
zw iązk i i k iedy m u wskazano 
zakonn icę , od któ re j matka M a­
ry i dostawała lćka rs tw o  na tę 
ch o ro b ę , postanow ił napisać 
dnia 5go M aja  172 i ł  roku  lis t
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do S tan is ław a L eszczyńsk iego , 
w  którym , lubo o św iad cza ,  że 
pogłoskom tym nie w ierzy , z a ­
pow iada jednak  przysłan ie  leka­
rza  królewskiego dla prześw iad­
czenia się o zdrow iu  M aryi.  
W  kilka dni potem pisał do m a r ­
szałka D u b o u r g ,  polecając m u ,  
aby od lekarza w S l r a z b u r g u , 
k tóry  był używ any  od Leszczyń­
skich , o stanie zdrowia ich có r­
ki powziął wiadomość. Cala o- 
snow a tych l i s tó w ,  oraz dana 
przez księcia B ourbon  ins tru -  
kcya lekarzowi D u p h e n ix ,  zn a j­
duje się w  Revue retrospective. 
P ow iedz iano  w  tej in s t ru k c y i ,  
ze królowa p o ls k a ,  m atka  M a­
ryi , radzie się m iała  względem  
choroby  swój cór! i pewnej za ­
konnicy w  T r e v e s ,  i ze od niej 
m ia ła  o trzym ać  s tosow ne lekar­
stwo. Okoliczność tę kazano 
spraw dzić .  B adano  zakonn icę ,  
k tóra  p rz y z n a ła ,  ze królowa 
L eszczyńska  radziła się jej isto­
tn ie ,  za pośrednictw em  p rzy ­
w iązanego do*jej dom u księdza 
kanonika M aliszewskiego, w zglę­
dem wielkićj choroby , ale ze 
to było jeszcze r. 1 7 1 6 ,  i że 
p a n n a ,  dla której chciała mieć 
le k a r s tw o ,  wtenczas ju ż  miała 
lal oOści , ła tw o  p o t w a r z , na

córkę S tan is ław a rzucona ,  zo ­
sta ła  rozproszoną . P a n  V a u -  
c h o u x ,  przesyłając  księciu B o u r­
bon św iadectw o zdrow ia  M arv i ,  
podpisane p rzez  lekarzy Dupbe- 
n ix  i M ongue  , lak mówi o w r a ­
ż e n iu ,  jak ie  na  S tan is ław ie  in ­
t ry g i  te sp raw iły  : « Król S ta ­
n is ław  nie dziw i s i ę , że tak  
wielkie szczęście sprow adziło  na 
je g o  córkę na jw yszukańszą  po­
tw a rz .  Cała E u ro p a  mu zazdro­
ś c i , i był pew ny, że n ie je d n o  
usiłow anie  będzie chciało ro z e r ­
wać zam yślony zw iązek ."  P o ­
d łu g  św iadectw a lekarzy M ary a  
Leszczyńska  używ ała  jak naj- 
czćrstw iejszego zdrow ia . P o  la ­
kiem przekonaniu  s ię ,  pisał zno­
w u  książę B ourbon  do S tan i­
sława , p rzepraszając go za nie­
p rzy jem n o śc i , jakie to śledztwo 
m ogło  m u sp ra w ić ,  i radując  
s i ę ,  że wypadło pomyślnie. 
W z g lę d e m  ślubu d o n o s i ,  że 
przyzw oitość  w zględem  króla hi­
szpańskiego , skłania jeszcze L u ­
dw ika do od włoki obrzędu . Król 
ten był istotnie tak obu rzony  na 
L u d w ik a  za zerw anie  z in fan tką ,  
że na dw a  je g o  listy nic nie od ­
pow iedz ia ł ;  trzeci list p rzep ra ­
szający posłany był za pośredni­
c tw em  papieża. Najwięcćj przeci-
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w n y m  zaślubieniu Maryi  z L u ­
dwikiem zdawał  się być król 
s n r d y ń s k i , dziad L u d w ik a  X V .  
Następuj; jcy list j ego  przekony-  
w a , jak wielce musia ł  być za­
gn ie wa ny na ks. B o u r b o n ,  k tó­
ry  lubo krewny in fan t k i , szcze­
rze później za jmowa ł  się w y ­
niesieniem Ma rvi na t ron Fran­
c u z k i : —  «Dow iad uję  się ze 
wszech stron , że w nuk mój , 
król F r a n c y i ,  wkrótce ma w s t ą ­
pić w  związki małżeńskie z có r ­
ką króla S tan is ława.  O dgł os  
ten lak mię zadz iw i ł ,  j a k  po­
chwala łem zamiar  wyszukania  
królowi m a ł ż o n k i , k tórahy  mu  
dała po tomstwo 5 ale można  b y ­
ło uczynić cóś lepszego ,  cóś 
p r z yz w oi t s zego ,  niż taki wy bór ,  
k tóry obok tego w s z y s t k i e g o , 
co się działo pod min is te rs twem 
w .  ks. mośc i ,  nie wielkie daje 
wyobrażenie  o jego  radzie.  I po­
n ieważ  ta  rada  nie uw iadamia  
w .  ks. m . , że w  tak ważnej  o- 
ko l iczności ,  należało przyn a j ­
mnie j  zapytać  mnie o z d a n ie ,  
win ienem w .  ks.  m.  uwiadomić ,  
że nie tylko nie pochwalam le­
g o  z w i ą z k u , ale n a w e t , j ako  
dziad króla zawsze sprzeciwiać 
się będę w s z y s tk i e m u ,  eo ubl i ­
żać ma jego s ł a w ie ,  i j ak o  król 
s p r a w i ę ,  że w. ks. mość kiedyś

żałować będzie postępków, szko­
dl iwych inte ressom jego  pań ­
stwa.® —  Ten  list nie zastraszył  
p rzec ież ,  a prędzćj może obra­
ził pie rwszego minis t ra  L u d w i ­
ka X V .  Listy w  tym zbiorze u -  
mieszczone ś w ia dcz ą ,  że król  
nie dał  się odwieść od ułożone­
go  małżeńs twa  i zamiar  s w ó j  
pozwoli ł  u rzędown ie  ogłosić.  
Książe Bo urb on  uwiadamia  o 
tern M aryę  w  l iście,  napełnio­
nym grzecznościami .  W  tym sa­
m y m  czasie polecił książę B o u r ­
bon panu  V a u e h o u x ,  aby zba ­
da ł księżniczkę względem wia- 
r y  i o sób ,  w  których pokłada 
największą  u fn o ść ,  oraz abv 
mu przysłał  j ć j  t rzewik ,  ręka­
wiczkę i miarę  sukni .  P a n  Vau -  
choux odpisał  m u , że w y c h o ­
w ana  jes t  pod względem reli­
g i jny m przez poczciwego kapła­
n a ,  że katechizm jes t  całą jć j  
w i a r ą ,  że pos tanowi ła  nie w d a ­
w a ć  się w rozpraw y re l ig i jne ,  
że nić ma nienawiści ku inno­
wiercom i że całe zaufanie p o ­
łoży w  nim ( księciu Bourbon  ).  
Co do t r z e w ik a ,  pisze,  że go 
nie mógł  do s t ać ,  ale posyła p an ­
tofel , rękawiczkę  i miarę.  W  
ty m  samym czasie o t rzymała  
m  itka Maryi list od księżnćj 
Badcńskiej  , z dom u księżuicz-

i



ki Saskićj, z powinszowaniem 
szczęścia, które spotkało Ma- 
ryę z poleceniem jej względom 
swej có rk i , 1 księżnej O rleanu. 
Ostatnie listy tego zbioru , pi­
sane przez księcia Bourbon do 
Stanisława Leszczyńskiego, do­
noszą mu o pierwszćm widze­
niu się króla zM ary ą  i o pier­
wszych chwilach pożycia. Ma- 
rya podobała się bardzo L u ­
dwikowi. X*. B.

Ś P I Ą C Y .
( Podług miss M. A . Browne.)

i .
S p ią !—  kto śpi? —  D z i e c i  

zabawą u trudzone , albowiem 
noc juz swój płaszcz gwiaździ­
sty rozpostarła i słońce zapa­
dło. Jak ro sa ,  przesunąwszy się 
po kwiatach , schyla je  ku ziemi, 
tak sen lekki, balsamiczny, uśpił 
je mocą swoją.

i i .
Spią! —  kto ś p i ?— N i e s z ­

c z ę ś l i w i  nędzą udręczeni. 
Oczy ich łez wylewaniem zmor­
dow ane, z osłabienia zamknęły 
s ię ,  a to krótkie uspokojenie 
się cierpień, znużone siły ich 
pokrzepi, za nim następny po­
ranek nie obudzi ich do nowej 
walki z cierpieniami życia.

i i i .
Śpią! —  kto ś p i ? . .  S k ą p c y  

ze skarbami zakopanemi. Sni 
im s ię ,  że z ło to , perły i inne 
drogie kamienie niezmiernej w a r­
tości g ro m ad zą . . .  Łańcuchy 
złote opasują ich r a m io n a . . .  
rozrzucają dyament ami . . . .  ale 
sen ich zn ika , a z nim świetne 
ich marzenie!

t  I V ‘

Śpią! — kto śp i?— W s t r z y ­
majcie się na chw ilę ! . .  . . S tą ­
pajcie z cicha ! .  . . .  W ie rn i  przy­
jaciele , obaw y pe łn i , czuwają 
przy łożu śpiącego W s z e l ­
ką inną nadzieję stracili j u ż , 
ta jedna jeszcze tylko pozosta­
ła im . . . .  jest to zupełne prze­
silenie natury . Cicho ! . Nie
odbierajcie temu nieszczęśliwe­
mu snu łagodnego , dobroczyn­
nego i zbawczego.

v.
Śpią ! —  kto śpi ? . .  . . T ysią­

ce ludzi, którzy ten padół pła­
czu opuścili i do innego ule­
cieli świata. Znikome ich zw ło ­
ki spoczyw ają pod muraw ą zie­
leniej zakwitającą. Ani szelest 
w ie trzyka ,  ani akordy harm o­
n ijn e ,  ani burze zim y, ani g ro ­
my lata nie są w stanie snu ich 
łagodnego przerwać.
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BAL W  St. JAGO W  CI1ILI.

D a m y  w sto licy  chilijskiej są 
bardzo  p rz y je m n e ,  a żywe aż 
do rozpusty ,  pięknie i rozkosz­
nie zbudow ane , a przy tćm ładnie 
tańczą. Z  tego powodu byw a­
ją tam codzień praw ie wielkie 
i małe bale. D o tańcu udają  
się dam y w je d w a b n y c h , ca ł­
kiem zapinanych mantyllach. 
P roszący  dam ę do tańcu  pada 
p rzed  nią na k o lan o ,  rozpina 
m anty llę ,  zdejm uje j ą  i- daje do 
schow ania  razem  z szalem pie r­
si jej okryw ającym . Poczem  
zaczyna się taniec w  le k k im , 
łudzącym  s tro ju .  P o  skończo­
nym  tańcu  m ężczyzna ma pra­
w o  w  szal i w  m antyllę  ubie­
rać  sw oję ta n c e rk ę , co zaraz 
czynią  obawiając się przeziębie­
n ia .  Rzadkie  są tam  powozy, 
p rzeto  po skończonym  tańcu 
wszyscy idą pieszo do dom u. 
ł\J uzyka postępuje naprzód; każ­
dego gościa odprow adzają  z o- 
sobna . P ow ie trze  je s t  czy s te ,  
ciepłe i w eso łe ,  niebo gw iazd a­
mi o k r y te ,  p rzy jem ne wonie 
kw iatów  balsamiczne w yziew a­
j ą  tc h n ie n ia ,  a m uzyka , podo­
bne  to w arzy s tw a  poprzedzająca, 
z kilku ulic słyszeć się daje. J e ­
śli tow arzys tw a  się zdybią, chór

podw ójny  w  jedno się ciało po­
łączą. D opiero  z dn ia  nade j­
ściem rozchodzą się wesołe ka­
raw an y .

P O M N I K  
JA NO W I C.UTTENBERGOWI 

W  M o g u . n c y i .

P om nik  ten dla wynalazcy 
sztuki drukarskiej nie licząc zna­
cznej su m m y , przeznaczonej na 
obchód p o św ięcen ia , a k tóra  z 
kassy miasta opędzoną zostan ie , 
kosztow ać będzie przeszło sto 
dwadzieścia tysięcy z ł p . , na co 
daleko większa byłaby w yszła  
su m m a,  gdyby nie kosm opolity­
czna w spaniałom yślność T h o r -  
w a ldsena , k tóry  planu i m ode­
li bezpłatnie u d z ie l i ł ,  i w r e s z ­
cie gdyby jed n a  z płaskorzeźb 
nie była darem  zakładu Slade- 
la i tow orzystw a  sztuk  pię­
knych we F ran k fo rc ie .  D o  po­
wyższych w yda tków  przyczyni­
ła  się E u ro p a ,  co w yrażone bę­
dzie w  następującym  g łó w n y m  
n ap is ie ,  mającym być u stóp 
sta tu i  um ieszczonym  :

Joauncm Gcnsfleiscli dc Gutenberg, 
Patrieium Moguntiuin,
Acre per totam Europam collato 
Posucrunt Cives.
MDCCCXXXVI1.



F r a n c t a .  Paryż 1 5  W rześnia. 
—  Od kilku tygodni, tutejsze opo- 
zyeyjne dzienniki wspominają o 
projektowanym związku drugiej 
córki królewskiej z księciem Ale- 
xandrem W irtembergskim. Dzi­
siejszy dziennik Sporów w yraża 
się jak następuje : Połączenie księż­
niczki Maryi z księciem W irtem ­
bergskim zdaje się już stanowczo 
udecydowane; zapewniają, iż ma 
w  pierwszych dniach Października 
w T ry jan o n  nastąpić. Wspomnio- 
ny książę jest bratonkiem króla 
W irtem bergskiego, urodzony 20go 
Grudnia 1 8 0 4 . Dziennik handlo­
wy względem wypraw y do Kon- 
stantyny wyraża się jak  następu­
je : Jeden z ministeryalnych dzien­
ników mniema, iż podług wszel­
kiego podobieństwa, Achmed Hej, 
przedstawione mu waróuki dopie­
ro w tenczas przyjm ie, gdy już 
wojska w pochodzie będą. Ile nam 
się zdaje będzie to zapóżno, i że 
warónki wcale inne byćby powin­
ny. Powtarzam y atoli, iż trak­
tatem Tafny ministeryum w takie 
położenie się w praw iło, i ż zajęcia 
Konslantyny wszelkiemi sposobami 
unikać musi. —  K urycrf r a n c u s k i  
podług listów z Tunis twierdzi, iż 
jak tylko kapudan basza na morzu

będący wiadomość o przybyciu frau- 
cuzkiej eskadry do tegóż miasta 
odebrał, natychmiast projekt uda­
nia się z całą swą flotą tam że, 
zaniechał, i tylko mały statek z 
swym sekretarzem w y sła ł, w  ce­
lu odebrania rocznego haraczu przy­
padającego od beja. Wspomnione 
listy dodają, iż turecka flota ża­
dnej obawy wzbudzać niepowinna, 
gdyż takowa wszelkich stosunków 
z Francyą unikać będzie. —  Mo­
nitor ogłosił dziś następującą tele­
graficzną d ep eszę :—  Bajona 10 
W rześnia. Dnia 8  b. n r załoga 
San Sebastyanu postąpiła ku To- 
lozie, i przy Urnie ta spotkała się 
z Karolistami. Ostatni odparci zo­
stali do Ardoain , gdzie, jak  się 
zdaje, Krystyni chcą mieć stano­
wisko. Batalion angielskiej ma­
rynarki został w Hern a n i .—  Bor­
deaux 10  W rześnia. Brygadyer 
O’Donnell w Guipuscoa odniósł 
nad Karolistami zw ycięzlw o: 8go 
zajął A ndoaiu, i mimo oporu nie­
przyjaciela postąpił ku Tolozie. 
Rząd odebrał następującą telegra­
ficzną depeszę: Z  Narbonny 12
b. m. Baron de Meer obrócił się 
ku Igualada, i 4go b m. ogłosił 
4 ry  prowincye Katalonii za będą­
ce w stanic oblężenia. Naczelni-
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cy wojskowi mają władze wszy­
stkich , którzyby się niespokojno- 
ści powodem stawali w przeciągu 
24ch godzin rozstrzelać kazać; są 
także obowiązani dostawiać wszy­
stko co tylko artnija potrzebować 
będzie. W  Barcelonie władze pro- 
wincyonalne, pod przewodnictwem 
brygadyera Puig odebrały rozkazy, 
całoroczny podatek handlowy wyno­
szący 5 0 0 ,0 0 0  realów, w przeciągu 
48m iu godzin złożyć. —  Rząd o- 
głosił dziś następującą telegrafi­
czną depesze: Z  Lizbony  3 0  Sier­
pnia. 28go b. m. przy Rio Major 
między wojskiem rządow ym , pod 
rozkazami jenerała Sa da Bandei- 
ra  i Bomtim, i wojskiem marszał­
ków Saldanha i Terceira odbyła 
się krw aw a walka. Gdy dwaj o- 
statni zażądali układów, postano­
wiono zawieszenie broni, które na 
dwa dni przed przedsięwzięciem 
nieprzyjacielskich kroków wypo­
wiedziane być ma. W  skutek cze­
go marszałkowie zwracają się ku 
Alcobasa, zkąd podania swoje rzą ­
dowi prześlą. Konstytucyjni jene­

rałowie zajmują główną kw aterę 
W' Leiria. Druga depesza z Ma­
drytu z d. 9 t. m. donosi: 6 0 0 0  
Karolistów stoi w okolicy Quinta- 
nar del Orden i zdają się mieć 
zamiar zbliżyć się do stolicy. Don 
Karlos 5go wyszedł z Frias , i jak  
mniemają uda on się przez Can- 
nete do Cuensa. Espartero dono­
si pod d. 6 ,  iż ma zamiar, zcią- 
gnąwszy do siebie 4ry bataliony 
armii Oraa i reszty dywizvi Bu- 
erensa , Cuensa i Madryt zasłonić, 
gdyby Don Karlos ostatniemu za­
grażał. ( g .p .s .)

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
Londyn ma 9 0 0  kawiarni, 9 ,3 3 0  

dom ó w  g o ś c in n y c h , 1 , 8 5 4  zakła­
dów dobroczynnych , a między te- 
mi samych 107 domów ubóstwu 
przeznaczonych.

Nadworny mechanista wSchef- 
field Józef Rodgers , robi nożyczki 
i scezoryki zupełnie do tempero­
wania piór dobre, ważące tylko 
pół grana. Przedaje sztukę po 146 
talarów.

Pism o to  w y ch o d zi trz y  razy  w  ty d zień  to  j e s t .  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
SROD1J i P IĄ T E K  o d ru g ie j po p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w a rta ln e  n a  3 6  N rów  
w yuosi Z łp . 6  i p rzy jm u je  się w  h a n d la c h  W y th  K o c h a  i S c l i r e i b e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


